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WIADOMOŚCI BRUKOWI.
Wilno w Sobotę Dnia > Mdrctt,

D O D ATEK. D O  B R U K .O W E Y  G A Z E T Y  
P R A W D Z I W Y .

{Artykuł ten damskim charakterem pisany R e
dakcja pocztą otrzymała.)

W yzn a ć na. siebie m u szę, że jestem k ry 
tyk  niepospolity, a choć mam swoie ale, lubię 
jednakże niezmiernie szperać, i wglądać w  cu
dze sp raw y; zw łaszcza , kiedy kto przyjedzie 
do miasta , czy  młody, czy  s ta r y , ciekaw y 
jestem , co go do W iln a sprowadziło. Mam 
pociechę, że nikogo tez nie znayduję bez ale. 
Jeden trzęsie kieszeń na asa, drugi traci in- 
tratę , kto wie , na jakie fraszki. A  piękneź 
oczki ! małożto one Jchmościów do miasta 
zwabia; alboż jednego znudzi żonka kwoktając 
około gospodarstwa? Nie mileyźe u nas gdzie 
KJaryssy i Pamele, w pantomimach i tkliw ych 
rozczuleuiach, zw racają z miłem westchnieniem 
pełne litości oczęta. Bo teżto nudna r z e c z , 
te wieyskie żony. Druga wyehodziwszy się 
po różnych kątach domu, rozprawia, jak o czem ' 
osobliwem, o oborze, nabiale , i p tastw ie, a 
jegomość wolałby raczey słyszeć o frauncy- 
jrierze żony; ale gdy to z trudnością p rzych o 
dzi , daley do miasta. Jegomość lubi dobry 
to n , a imość tylko swójem tyieśniactwem nu
d z i; nie czyta rom insow; a cóż może mieć do 
mówienia? Takie ja oryginały lubię niezm ier
nie ! I tego roku w W ilnie późniłem  podobne
go jegomości ; piąty już krzyżyk  na c z o le . a 
ustawicznie przybiega do m iasta, choćto i 
odlegle mieszka. Patrzę na niego: O! biedrfyż 
ty  panie ! Musisz mieć lic»ne intereśsa ,■ pra
wne czy  rządow e, sw oje, ozy przyjacielskie, 
co cię pędzają do miasta. A  ż d ow iad u j się , 
że to interessa innego rodzaju. Ol próżno żo-

lieczki usiłujecie wiedzieć, co w aszych m ęzójr 
ciągnie do W iln a ; jedeń wam zamknie usta 
grubiaństwem , d ru g i, jak lisek ułoży w szy się, 
w yn ayduje, Bóg w ie, jakie plany interessow , 
facyendy zyskowne , a gdy już kon,ceptu ni# 
staje , to w reszcie choćby co i za licytow ać; a 
zam ydliwszy oczy, rusza śpieszno do miastecz
ka. T u  dopiero rozwija chorągiew w olności, 
a biedaczka żona, kłopocąc się około domu i dzia
tw y , liczy' godziny powrotu męża. Powrafea 
w reszcie po kilku tygódnfećh do aómu, spoglą
da ozięble na żonę Stęsknioną; jeszcze mu się 
m arzą boginie mieyskie. Ucieszona imość po-* 
vvrótem męża, priyriiila się sźćżerem  sercem  ,■ 
niecierpliwie w yczytuje z t w a r z y , jak pósżły 
interessa, tak W&ini;, źa którem i śpieszył;, 
z jaką korzyścią sk o ń czy ł, ćzego' nie żaczynał.. 
A ż  tu cały owoc trudów- i w ydatków , że w szyscy 
się dziwią , jak piękni*: utrefiona głow a, jak. 
ślicznie włosy spuszczone ; każdy przyznał, że 
rów nie pięknie po \vierżchu jak v\ ewnątrz! bó 
naydoskónalsze^b w zyw ał fry z ie ra ; wielka 
zaleta miasta, jakiey wieś mieć nie może. A! 
jakież ten pan ma dobre serce , ' jak u czy n n y ; 
rźadki ćż łó w ie k ; sam byłem świadkiem , jak 
z pilnem staraniem prźeż kilka dńi chodził za 
sąśiedzkiemi sjirapunkam i. M yślisz, że mało 
na tym  żyśkuje; bądź p ew n y, że wcale pię
knie i  honorortie wychodź). Otó na zaw dzię
czenie jego pilnych trudów  naprzód w ych w a
lali jćgo dobroć , j^gó zwawóść , i znajomość 
mód riAyńóWszyćh; damy w  naszych o koń
cach piertfl’śż£'go tonu , i gtfstu bardzo delika
tnego , Z eńtdżyażmein i podżiwieniem ogląda
ły kamizelki coraz świeże, które ńa nim widzą; 
mówią ińu uitawićżńfe: ' jesteś galant, jalć pię-.; 
krfie w yglądasz, jak to wszystko na nim zgfai- 
b n ie , nie dla proporcyi masz głów kę, umiesz
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i  znasz ton wielkiego świata, W iefn, ja, wiem, 
niełatw o to przychodzi człowiekowi do tego się 
d' chrapać Zapytasz pew nie, czytelniku! co 
talu jegomość robi na w si?  O! bywają cza,sy , 
że nazb\t pilnie zaymuje się tkontomiką, i go - 
•spodarstn em , nie tylko męzkiem, ale i kobie- 
cem ; szrzerze biedaczek pracuje , w ksżdy 
nay ciaśniey szy kąt zayrzy . . . . . ,  zapomniawszy 
nawet na sw óy wiek i powagę pana. Rzadko 
tak  przykładny mąż , oyciec j otoż podobnym 
jemu powiem niezawodną prawdę :

K to tak swe życie p rzeb aw ił,
T en  dni na głupstwie strawił*

Kopia raportu Administratora folwarku Odar- 
ciszek, w Gubernii N . N . do Kommisarza, 

roku 1809.

Przesyłam  W P an u Dobrodziejowi raport o 
tegorocznem zdaniu rekrutów,- z folwarku Odar- 
ciszek, w  mieście naszem powiatowem . Nie 
uw ierzysz W P an  D obrod ziey, ile poniosłem 
trudu i expensy. Nie będąc dawniey, tak jak 
te r a z , w yu czon y, nie w iedziałem , zkąd za
cząć. Rozumiałem , że zapłaciw szy w kancel- 

» laryi rekruckiey: za doniesienie po półtora ru
bla od rekruta srebrem , sekretarzowi za wpi
sanie do xięgi po rubli 5 , doktorowi skarbo
wem u po rubli 5 , drugiemu przydanemu z po
w iatu po ru b lu , sierżantom przy mierze po 
kopiejek 20, rozumiałem, m ó w ię , żem się zu
pełnie przygotow ał, i postawiłem dwóch chło
pców od lat 2 4 , urody piękney i zdrowia zu
pełnego. Z  tern wszystkiem  we dwóch prawie 
minutach * wygolono im ty ł g łow y. rozpa
czy  biegając po ulicach, pytałem sięś znajo
m ych , którzy w tym  roku zdawali rekrutów, 
•jaką tego mniemali przyczyn ę? K tórzy mnie 
nawzajem zapytali, czy dałem doktorowi skar
bowemu od rekruta po rubli sześć , drugiemu 
do powiatu przydanemu przynaymniey po ru
b lu , majorowi po rubli 10, kapitanowi przy

mierze po rubli trzy  ? N*uczony w  moim błę
dzie, postanowiłem się poprawić ; i powróciłem  
z rekrutami do domu , chcąc im wyhodować 
w łosy wygolone. L ecz , na nieszczęście moje, 
po kilku dniach stró/.e umyślnie ich wypuścili. 
Nowa bieda! z prawdziwym  żalem musiałem 
w ziąć in n ych , a to z chat gospodarskich, i 
naylepśzych chłopaków. P rzyb yw szy znowu 
do miasta zdublowałem natychmiast doktoro
w i starszemu zapłatę., drugiemu dałem po ru
blu j z majorem wszedłem naprzód w rozm o
wę , zacząłem od m zkich pokłonoW j n a k tó te  
mi odpowiedział: Pokłonami szuby nie podszyć! 
oświadczyłem , że to są rekruci z folwarku 
skarbowego 1 że należą do zgromadzenia u- 
czonego , prosiłem w ięc aby na to  wzgląd mieć 
ra c z y ł, odpow iedział: M y uczonych rozuma
mi nie Łyjem. Nie było rady; postawiłem mu 
dwie kupki po rubli 10, i poleciwszy się tym  
sposobem jego skuteczney ła s c e , pobiegłem je
szcze do kąpitana, któremu już bez żadney 
przedmowy, powiedziawszy tylko, zkąd jestem, 
wsunąłem w  rękę pięć rubli srebrem. W  zu- 
pełney u in ości, stanąłem z  rekrutami. Lecz 
i wtedy jeden tylko nayuboższy został przyję
ty  ; drugi zd rów , w latach i mierze prt episa- 
n e y , dla tego tylko , że krewni jego z łc iy li 
doktorowi starszemu i majorowi rubli kilkana
ście , uznany został zazb^ t młodego i ogolony 
z ty łu .' Trzeciego, n iep rzyjęto, że miał lat 
blizko 3 o. N ieb yło  już nadziei skończeniatey 
biedy; w szyscy się prawie m ężczyźni ze wsi 
rozbiegli. Po kilku w ięc tygodniach uzyska
w szy przez proceder jednego ze zbiegłych lu
dzi, zawiozłem g o n ie  do pow iatu, ale do gu- 
berskiego miasta. Znajazłem już tu znajome
go doktora starszego, majcra i kapitana. P ier
wszemu zacząłem z żalem w ym aw iać przeszłą 
niełaskę; ale cn , znać pr ez podkup drugiego 
usunięty, odpowiedział ilii, że już do p rżyy- 
mowania rekrutów nie należy , że trzeba się 
udać do drugiego, który na jego^mieysce prze
znaczony ( połow y jednak pieniędzy nie vi ró- 
cił. Z łożyłem  tedy jego następcy pow tórny



f ifła c ś  rubli sześć, dodawszy nkłon nayniższy, 
jak  należało , dla tak pow ażnej osoby. Gd 
Kiego pobiegłem do m ajora; p rzyp tn n ia h m  
n:u dawną naszę znajtm cść , i oświadczyłem, 
ze pragnę znowu rckon.n.endować się jego lasce. 
P oczciw y ten człowiek i przych j lny dla mnie, 
powiedział otwarcie : Dobry z ciebie człowiek, 
jam o tobie rie zapom niał, nie trzeba się za
znajamiać powtórnie. Podobnie przyptm m a- 
łem sję i kapitanowi. 1 tak zdałem przecięź 
rekruta. W  guberskiem mieście za doniesienie 
zapłaciłem już tylko ru b la , sekretarz za w pi
sanie nic nie Żądał powtórnie ; podobnie jak 
major. K w ity  partykularne w kaznaczeystw ie 
kosztowały rubli 7 kop. i 5 , jeneralne z pie
częciami na laku rub. 7, kancellarzysta w ziął 
tylko rubla; bo mając kieskę wypróżnioną, w y- 
trząsłem  przed nim i przysięgałem , że juz nie 
mam pieniędzy. T ak  przecie ja i włościanie 
skończyliśmy jedne biedę , ale druga, to je s t : 
składka expensy rekrutskiey i jey wybranie, dłu
go jeszcze dokuczać nam będą. Rejestr obszer
n y całey expensy przyłączam . Roku 1809 
dnia 3 o grudnia.

Wacław Praw domów skL

K O R R E SPO N D E N C YA

Redakcya otrzymała list następujący

„  Do Towarzystwa ślachetnych Szubrawców.

„  Przesyłam  móy list W M Panom , warując 
„  to sobie , abyście stylu mego nie brali pod 
„ k ry ty k ę . Jestem kobieta j^a u kobiet wdzię- 
„  ki mowy i pióra nietyle zn aczą, ile wdzię- 
„  ki strojów lub mody. K ie czytałam  też nigdy 
„  grammatyki Kopczyńskiego, w k t ó r e y ,  mó- 
„  wią , że nie m an i miłostek ni romansów; mó- 
„że b ym  nawet nie wiedziała ani oW iadom o- 
_ ściach Brukow ych, gdyby mi w pewnem miey- 
„  scu nie dano ich na papilloty. Był to numer 
„  podobno u i ,  roku 181 g. Podobało się panom 
„ w y ty k a ć  nasze wady. - Prawda, że dosyć

„  ich in am y; ale panowie m ężczyźn i sąz o<j 
„ n a s  lepszym i? oniź tylko jedni są pszenicą., 
„  a my kąkolem , który wolno każdemu po wszy-” 
„  stkieli polach deptać i wyrywać. ? Nie by- 
„  waż to często na świecie , że kocioł garnko- 
„  wi przygania , albo że bąki przebijają się przez 
„ p a ję c z y n ę , a drobne muchy w ięzną? Kobie-' 
„ t y , ,  mówią m ężczyzni, są złe , wymyślne,dziś 
„  waczne , uparte , języczne (a)! Pozwalam , 
„  że takich jest nie m ało ; ale sąź one takie-' 
„ m i  z n atu ry , czy  z w ychow ania? Jeżeli 
„ z  n a tu ry , w  takim razie krytyka  upada; je- 
„  żeli z wychowania , nie b yłyź one córkam i 
„  m ężczyzn ? m ęźczyzni aza nie byli ich prze- 
„  wodnikami? D la czego w ięc dozwolili im 
„  bydź złemi ? czemu ich nie u czy li, aby były 
„  dobre , ciche , łagodne, cierpliwe, nieuparte? 
„  Oyeowie rozum ni1 czemu eórki wasze zosta- 
„  wiliście bez dobrego w zoru i bez prowadzę- 

nia ? Tyrolskie cielęta albo hiszpańskie owce, 
„  które tak starannie hodujecie , sali wam mil- 
j, sze nad własną k re w w a s z ę ? —  a w y , ucze
l n i  mężowie ! dla tegoż tylko bierzecie żony, 
V abyście zm arnowawszy ich posag,poddali sw óy 
„  majątek pod rozd ział, a potem z  niedoli ich 
„u stn ie  i pismem szydzili ? ... . .. . .  A le  kobiety
„  nie mogąź was zapytać się wzajemnie : Po- 
„  łożeie na jedney szali swoje wady i nasze;' 
„  które przew ażą ? Jestże w  dzieiach świata' 
„ ja k ie  zdarzenie buntu,, zdrady, przekupstw a 
„  lub innych podobnych tym  zbrodni,. o któ- 
„  reby można było obwinić kcbiety ? K to zdra- 
„  dzałoyozyzn ę? kto p&dkopywał zasady reli- 
„  gii i- wszelkich zw iązków  tow arzyskich ? kto1 
„  roznosił rozboje po morzu i lądzie ? kto fał-- 
„  szował monetę , obl;gi i dokumenta ? kto w y -  
„  m yślił pieniactwo, w ykręty, wybiegi prawne,- 
„  szykany i czernidła w produktach, replikach, 
„m an ifestach ? K to  kaleczył i teraz kaleczy 
„  ięzyk i zdrowy rozsądek w e wszystkich pi- 
„  sniarli patrr ńskich ? K to zdzierał i zdziera za* 
„  skaski rew izy y n e , z a k w it y ,  za pasporty, za  
„ w y w o d y , za produkt*, za repliki i za inne 
„  chaptesowe przedmioty ? K to to wszystko ro-

K
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_ bitf kobićty czy m ężczyzni ? Zaw stydźcie się! 
v panowie, i przestańcie potwarzać niewinność,
,, Nie prześladuycie owiec , jeżeli sami jesteście 
„ w ilk a m i!—  Ale daruycie mi panow ie, zb y
t e c z n y  ten zapęd? Trudno jest w strzym ać 
„  powoź f gdy się koła rozbiegną. A  nakoniec 
„  jakie się kobieta ma bronić , jeżeli nie języ- 
„  kieni ? w  nim cały nasz oręż i potęga. A- 

dieu —  Adieu.
Obywatelka (lubem u Mińskiey.

„  P. S. Jeżeli panowie umieścicie ten list 
,, w  W iadomościach Brukowych, okażecie nam 
„  dowód sw ey bezstronności, a p rze z 'to  zobo- 
„  w iążecie płeć naszę do czytania wybornego 
,, swego pisma. Lubimy słuchać praw dy , niech- 

źe jey i m ężczyzni posłuchają. “

(W idząc Redakcya w  autorze listu Danię, 
umiejącą sw óy język i piszącą nim daleko le- 
piey od bardzo wielu m ężczyzn , ma za powin
ność udzielić go ezytelnikore. Cieszy się taż 
Redakcya , że uratowany od papillotów Numer 
1 1 1 ,  dał pochóp do takiego ptsma. Ż y czy  au
torce ratować od podobnego zatracenia i inne 
Numera. Ż y cz y  nawet przeyrzeć dawnieysze, 
jeżeli je gdzie od takiego potępienia ochronio
no f a z nich się piękna obywatelka Mińska na
u czy  i przekona, że Wiadomości Brukowe za
trudniały się ciągle krytyką m ężczyzn , i nie
raz povfstawały na te same w a d y , jakie im 
wyrzuca. A le w ytykając wady i przyw ary na
sze w powszechości,sama sjirawiedliwość wyma
ga , żeby też o płci piękney pamiętać. P rzy  
Hayszczerszem uwielbieniu jey w dzięków , nie 
można zaprzeczyć ,_ że tu i owdzie ma plam
ki. Pisarze Wiadomości Brukowych wynaydti- 
ją i opisują te plamy bardzo skromnie i w bar
dzo zbawieHHym zam iarze; to jest : żeby je 
w y leczyć  i zniszczyć. D.imy , mogą uważać ’ 
i-ch pisma za sposoby wygubienia tych plam 5- 
za specyfik służący do zaćhowańia świeżośsi i 
piękności p łc i ; i w  tym  wzgłędfeife flfe powin

ny im ubliżać swojey opieki. Numer atoli 11 iy 
nie w yrzuca Damom tak szpetnych przywar, ja
kie obywatelka Mińska pad literą (o) w ym ie
nia. N iechie więc raczy  raz jeszcze obwinio- . 
n y  numerek z uwagą odczytać. Ba , jeżeli ja 
nawet obraził niewinnie , nie wypada tak się 
gniewem unosić , żeby pisarzom narzucać m y
śli , których nie mieli. Autorow ie albow iem  
BrukoW ych W iadom ości nie w ierzą , żeby D a
m y mogły mieć tak ciężkie wady. A le  że  im 
czysta  miłość praw dy bezstronnymi krytykam i 
byd£ k a ż e , przeto przyrzekają śledzić z jak 
naywiększem  staraniem , czyli je obywatelka 
Mińska sprawiedliwie obwinia. Co gdyby, broń 
Boże ( lubo się tego nigdy nie spodziewają), tak 
bydz miało 5 zachowają się podług jey przepi
s ó w , to jest •: jako dobrzy mężowie i oycowie, 
nie zaniedbają przyzw oitych przestróg i napo
mnień. Proszą więc O byw atelki, ażeby na 
przyszłość wprzód przeyrzała numerek każdy, 
nim go na papilloty obróci; może tam co po
żytecznego znaydzie.)

Znad brzegów Łosośny, dnia 6 września.
Mości Panowie Szubrawcy! przejęty jestem 

ukontentowaniem , iż -yam donieść mogę, jak 
w  krótkim czasie wasze W iadomości Brukowe 
działają skutecznie na umysłach sądowych. Oto 
wyznaczeni tu na pewną exdyw izyą urzędni
cy, niechcąc wcale bydź podobnymi tym , któ
rych dzieła do publięzney podaiecie wiadomo, 
ś c i , w rzadkiey skromności tak in cógnito zje
chali się ad fundum  , że jeden przez w ydarzo
ną okazyą, poiobno ptzez powracającą z targu 
furmankę , drtfdzy z'aś dway , a nawet Rejent 
i woźny, ńajedney tylko bryczce, parą końmi, 
z jednym' służącym i pudlem Rejenta, przybyli. 
Co w iększa, po wysłuchaniu produktow i re
plik , juryzdykcyą swoję, stosownie do życzenia 
strott, do miks^k'powiatowego przenieśli, i tam 
ó w łałnym  kośzfcie sfech.ą ha nam ow ie, nie 
w ziąw szy i' grosza sklaryow.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu eźempTarzy dld 
mieysc prawem wyznaczonych.

F . N. Golański Kom. Ceniury Ctł.

•o W ilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. -


